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Skrzydła dnia i nocy

Jedna noga w szpitalu skonała 
druga po niej na patyk wychudła 
więc w upadku pochyły pień ciała 
podporami wspierają dwa skrzydła

Pod nakazem wlokącej się stopy 
co krok mijam zasadzki i sidła 
co krok wpadam w przepastne okopy 
a zaledwie drewniane mam skrzydła

Niczym mądrość i talent i sztuka 
kiedy stąpam po gładkiej posadzce 
kiedy serce się trudzi i szuka 
jak się chodzić Uczyłem przy matce

Nocą po dniu korzystam z praw jazdy 
śmigła grają w kadłubie na odlot — 
i startuję gdzie księżyc i gwiazdy 
i strzaskany swój widzę samolot
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